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Ojciec w 1945 roku został aresztowany przez NKWD
Mój  tatuś  3  stycznia  1945  roku  był  w  wojsku,  był  w  takiej  kompanii  marynarki
wojennej. Oczywiście nie przyznał się, że był akowcem i był przygotowywany jako
przyszłe kadry marynarki  wojennej.  W tym czasie Polska odzyskała Gdynię,  bo
jeszcze o Gdańsku nie wiedzieliśmy, że Gdańsk również dostaniemy, i dostaniemy aż
do Szczecina wybrzeże. O tym wtedy jeszcze nie wiedzieliśmy. W każdym razie
ojciec był w tej kompanii, która była przyszłą kadrą marynarki wojennej, polskiej,
komunistycznej. Ale jeden z ojca kolegów wpadł, i żeby się wybronić, zaczął sypać.
To było bardzo mądre posunięcie z jego strony, bo inaczej dostałby się do więzienia,
może nawet dostałby czapę. A w takim układzie zaczął  współpracować sypiąc i
jednym z takich ludzi, których sypnął był Adam Machnicki – mój ojciec. W dniu 3
stycznia  został  aresztowany  przez  NKWD.  Ja  mieszkałem tutaj  niedaleko,  300
metrów stąd, róg ulicy Glinianej i Poprzecznej. W tym samym dniu [przyszło] trzech
oficerów NKWD i dziesięciu żołnierzy z bagnetami na sztorc, również w mundurach
NKWD-zistów, bo wtedy jeszcze ubowców było stosunkowo niewiele. Dopiero się
formował ustrój naszej kochanej, ludowej ojczyzny. Natomiast NKWD już działało.
Mając  niecałych  13  lat  byłem  świadkiem  jak  NKWD-ziści  szukali  radiostacji.
Wiedziałem gdzie radiostacja jest, z tym, że mnie w tyłek wtedy nie dali. Wiedziałem,
że radiostacja jest zakopana pod płytą chodnikową na ogrodzie. Gdyby mi mocno dali
w tyłek, być może bym się wygadał, może bym się nie wygadał. Nie przyszło im do
głowy, że dziecko może takie rzeczy wiedzieć. W każdym bądź razie grzebali. Ojciec
zajmował dość odpowiedzialne stanowisko w AK. I później siedział na Chopina 18 i
tam NKWD-ziści usiłowali mu wytłumaczyć, że należy mówić. Wybili mu większość
zębów i złamali trzy żebra. Delikatnie usiłowali "starego" przekonać, że należy mówić.
Widocznie, to nie za bardzo podziałało, bo "stary" w trosce chyba o własną skórę
niewiele mówił. W każdym bądź razie w maju, to był styczeń [moment zatrzymania],
w maju odbyła się sprawa, a ojciec najpierw siedział na Chopina 18. Tam jest taka



tablica.  I  "stary" był  jednym z tych,  którzy dostawali  w skórę.  Później  siedział  w
więzieniu i  z matką nosiliśmy paczki żywnościowe. Paczki żywnościowe, to była
słonina, cebula, owoce, tłuszcz, jakiś kawałek mięsa. To się odbywało tak, że dawało
się taką paczkę przez okno. Była kolejka cholerna, bo na Zamku było więzienie. I była
metalowa brama najpierw. Nie tak jak w tej chwili, że nie ma nic. Trzeba było się
wyczekać, a później się dawało. Z tym, że strażnicy mieli taki miły zwyczaj, że dzielili
się tą paczką z więźniem. Czyli to, co było dla nich ciekawsze, no to odejmowali, a
reszta szła już do więźnia, do celi. Z tym, że jeżeli w celi było kilkudziesięciu ludzi, bo
cele były mocno przepełnione, to chciał czy nie chciał, częścią musiał się podzielić z
bardziej  głodnymi  od  siebie.  Tak  że  dzielili  się  ze  strażnikami,  a  później  ze
współwieźniami,  ale zawsze coś tam zjadł.  Na paczki  były  wyznaczone dni,  nie
pamiętam dokładnie jakie to były  dni.  W każdym bądź razie chodziłem razem z
matką.  To  było  nieprzyjemne przeżycie.  Matka  kazała  nam mówić  tak:  "Ojciec
nieżyje".  Dlaczego? Ponieważ z faktem, że był  akowcem, czyli  wrogiem ustroju,
wiązały się różne nieprzyjemne rzeczy. Ojciec mój wyszedł z mamra 10 listopada.
Czyli siedział od 3 stycznia do 10 listopada. Wtedy była pierwsza amnestia, ponieważ
mój ojciec w tym czasie miał 52 lata. Jako mało szkodliwy zostal wypuszczony na
wolność.  Natomiast  młodzi  ludzie  byli  przetrzymywani,  a  często  rozstrzeliwani.
Dostawali  wyroki  śmierci.  Ojciec  dostał,  nie  pamiętam  ile  lat,  [chyba]  8-10  lat
więzienia dostał.  Nic nie powiedział.  Gdyby za dużo pwiedział,  to ramię ludowej
sprawiedliwości potrząsnęło by nim mocniej. A w tym układzie nie. [Siedział też] we
Wronkach.  Wronki,  to  było  najpaskudniejsze  wiezięnie,  najbardziej  dokuczliwe
więzienie  w  Polsce.  I  tam  w  początkowej  fazie  siedzieli  przeważnie  polityczni
więźniowie, tak jak mój ojciec. Rygor był straszliwy. "Stary" stamtąd wyszedł, i gdyby
wrócił do Lublina, to po pewnym, krótkim okresie czasu, przyszłoby dwóch facetów
po cywilu - "Pan pozwoli z nami". I więcej byśmy już ojca na oczy nie widzieli. Albo by
go  wywieźli  na  Syberię  bez  żadnej  sprawy,  bez  żadnego  wyroku,  albo  by  go
zwyczajnie  rozstrzelali  i  nie  wiedzielibyśmy  gdzie.  "Stary"  miał  głowę,  mądrze
pomyślał, ponieważ miał kuzynów w Gdyni, których z kolei Niemcy z Gdyni wywalili w
[19]39  albo  w [19]40  roku  do  Lublina  i  mieszkali  tutaj,  to  ojciec  pierwsze  kroki
skierował  tam,  bo  było  daleko,  tam  go  nikt  nie  znał.  W  każdym  bądź  razie
wyremontował  sobie  w  gruzach  mieszkanie  w  Gdańsku.  Gdańsk  był  mocno
przetrzebiony jako miasto niemieckie, bo wtedy uważało się, że Gdańsk jest wolnym
miastem,  ale  tam  rządzili  Niemcy.  Wyremontował  sobie  tam  mieszkanie  i  tam
mieszkał. I wtedy zaczynał nam trochę pomagać. Przysyłał jakieś stare mundury
wojskowe, w których grałem na popisie. Przysyłał jakieś buty, spodnie – pewnie ze
śmietnika  wyskrobał  albo  marynarze  wyrzucili  jako  już  paskudne.  No  to  ja
dostawałem te spodnie od ojca. W każdym bądź razie, był to jakiś rodzaj pomocy.
Wtedy jeśli wychodziło się z więzienia jakiegoś systemu, obojętnie jakiego, to mówią
tak: "Jeżeli powiesz choć słowo złe, to my cię tu poprosimy". Jednego słowa nie
powiedział. Żaden więzień, który wylazł z mamra, nic na ten temat nie mówi. Chyba,



że jest tak głupi, że po krótkim okresie czasu wraca do więzienia i już z niego nie
wraca nigdy.  Mój  ojciec  do głupich  nie  należał,  tak  że  wiedział,  że  to  mu grozi
straszną rzeczą, nigdy nic nie mówił. Ojciec umarł w 1981 roku. Nie dożył już czasów,
gdzie można było mówić, gdzie należało mówić. Matka umarła w 1982 roku. Ojciec
kiedy umarł miałem 49 lat, matka 50. Tak że ja krótko się nimi cieszyłem, cieszyłem
się tylko matką. Od czasu do czasu [ojciec] przyjeżdżał, ponieważ nie należałem do
idealnych dzieci. Matka na mnie nieraz naskarżyła i poszła z domu, a ojciec wtedy mi
sprawiał  manto. Lubił  mnie bić.  Od czasu do czasu przyjeżdżał z Warszawy, bo
później  się  przeprowadził,  po  jakimś czasie.  Miał  rodzonego brata  i  bratową w
Warszawie, i przeprowadził się do Warszawy. Na Marszałkowskiej też w gruzach
mieszkanie sobie wyremontował. Później, jak już wyburzali Marszałkowską, to dostał
mieszkanie róg... pamięć moja już nie jest tak idealna. Mam to w oczach to... To była
dość duża ulica, a druga mniejsza, boczna. Ale mniejsza z tym. I w tym mieszkaniu
mieszkał. Ale wyburzyli  mu, i  wtedy dali mieszkanie. Miał dość duży pokój, który
sobie podzielił później na kuchenkę, i tam mieszkał.
NKWD-ziści Polaków raczej nie lubili. To była policja ściśle polityczna. To nie była do
łapania złodziei, to była do łapania politycznych przeciwników, wrogów ustroju. U
mnie w domu, na Glinianej, w tym czasie, kiedy jeszcze ojciec był, mieszkał major.
Major Rosjanin, oficer. Starszy lejtnant i jego kochanka, która była felczerką. A w
przedpokoju pryczę drewnianą zbili  sobie z desek dwaj żołnierze, adiutanci. Pod
głową mieli granaty, a w zasięgu ręki mieli pepesze. Oni wiedzieli, że Polska nie jest
dla  nich  krajem  przyjemnym.  Zresztą  od  samego  początku  były  walki  między
wojskiem radzieckim a polską partyzantką akowską. Mój kuzyn przeżył okupację, a w
potyczce z Ruskimi niedaleko Lublina zginął.
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